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będzie najbardziej stanow­
czo zagrożonego pokoju 
wewnętrznego i ładu w 
państwie, nie czuje się
jednak powołane do ro­
bienia z siebie wału ęlla.
tych, którzy walki tej p ra­
gnęli. Czy „próba sił “

zakończy się wygraną je ­
dnej ze stron, czy też wy­
nik jej wypadnie na remis, 
n ik t tego  z góry przewi­
dzieć nie jest w stanie; 
lecz to pewna, że nawet 
wygrana nie opłaci kosz­
tów walki.

SOSNOWIEC
Kin r-Oaza

Dziś dni* 5 lipca r. b

J  s z a t o m  e o ś c i o u
Sensscyjno-swart irn ic iy  dramat 
w 1 serji (6  akD ch) ze słynnjm  

bołs-rem  JIHMY P0TTEM,

A N 0 s id i Od ś n d y  5 li(>o» r. b. 
Wielki sensacyjny film p, fc
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S F I N K S
Od 4 go  do 9 - go  l ipca  b, r .  

w js tą p i  u lu b ie n ic a  p o b l i c t s o ś c i

P o l a  N e g r i
w pikantnej farsie w 7 częśsiacb p t.

DZIKA KO TK A".

J g g i i i i g ś f m c
w niedzielę wieczór bransoletkę, 
złożoną z ośmiu perełek  na  
cienkim srebrnym łańcuszku. 
Rzecz pamiątkowa Uczciwego 
znalazcę uprasza  się o odnie­
sienie za nagrodą na ulicę Sze- 

nowską 21, m 100. i - - t
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Choroby skórne i w e n e ­

ryczne.
Prjyjmujs od 9— 12 i 6 —8. Panie 5— 6,

Sossowite ul. M o te js w s lta  & 3 9  II p iętro ,

Lekarz-dentysta

Marja Bitny -  S z l a c h t a
leczenie, plombowanie, z ę ­

by sztuczne. 
Przyjmuje codziennie c d  

godz. 2 do 7-ej go
Małachowskiego 16, li pięt. «

Or H O f o n z i ń s l i
fe. tok arz  a z p fts ll charćfc 
K en eryu zn ych  i sk ó rn y ch

Choroby veseryczoe, mm, 
i moGzopłcIone. 1342

Prsyimuja ed 11— 2 i od 6 —8.
Panie 5 - 6 .

Sosnowiec Kowalska 1 m. 7 (2  p.)

Nasz stały współ pracow­
nik warszawski p. Wrzeszcz, 
nadesłał nam obszerną ko­
respondencję w sprawie 
obecnej zmiany rządu. Z 
powodu braku miejsca nie 
możemy zamieścić wywo­
dów p W. w całej ich 
rozciągłości, niemniej jed ­
nak uważamy za wskaza­
ne przytoczyć ważniejsze 
ustępy artykułu, w k tó ­
rych a u t o r ,  doskonale 
orjentujący się w spra­
wach naszej polityki, ana­
lizuje przyczyny i przewi­
duje skutki zmiany gabi­
netu.

„Piszący te słowa przed 
2 i pół laty, w tym cza­
sie, gdy organizowało się 
w sejmie narodowe zjed­
noczenie ludowe i u trw a­
lała. idea centrowa w pol­
skim parlamentaryzmie, 
miał sposobność słyszeć 
referat posła Skulskiego, 
wygłoszony do przyjaciół 
politycznych.

Poseł Skulski oceniał 
ówczesną sytuację tymi 
słowy: „Istnieje u nas nie­
przeparta tendencja, za­
równo ze strony narodo- 
wej demokracji, jak  i so­
cjalistów, podziału sejmu 
i społeczeństwa na dwa 
obozy i dokonania t. żw. 
„ próby sił “.

Ostatni konflikt konsty­
tucyjny był ze strony le­
wicy rńanewrem, rozpo­
czynającym właśnie tę wal­
kę.

Plan udał się tylko 
częśeiovTo, gdyż rząd .Śli­
wińskiego jest wprawdzie 
takim rządem, o jaki sta­
rali się piastowscy i pepe- 
si, t. j. rządem bezwłasno- 
wolnym, nie znajdzie on 
jednak na dłuższą metę 
większości w sejmie i we­
dług wszelkiego prawdo-

Sosnowiec, 4 lipca.
podobieństwa, będzie nie­
bawem obalony. Dalsze 
etapy planu w razie upad­
ku rządu Śliwińskiego, 
sądząc z zebranych infor­
macji, polegać będą:

a) na uniemożliwieniu 
stworzenia innego rządu z 
zamiarem utrzymania gabi­
netu Śliwińskiego .nawet 
in statu dimissionis:

b) na przyśpieszeniu roz­
wiązania sejmu;

c) na wywołaniu przesi­
lenia państwowego przez 
dymisję naczelnika pań­
stwa. Przyczym na wypa­
dek podania się do dymi­
sji naczelnika państwa, wy­
stąpi on już jako osoba 
prywatna, na czele akcji 
wyborczej po stronie le­
wicy.

Lewica daje do zrozu­
mienia, źe walka będzie 
bezwzględna, a jako akce- 
sorja wyborcze wymienia: 
teroryzowanie przeciwnika 
przy pomocy istniejących 
organizacji P. O. W. i 
S t r z e l c a ,  manifestacje 
uliczne i t. p. środki po­
mocnicze. Nie chcemy 
pomysłów t y c h  tra ­
ktować a la łettre, faktem 
jednak jest, że na coś 
zbliżonego do tego się za­
nosi. Prawica i centrum 
nie ustaliły pomiędzy so­
bą kandydatury przyszłe-, 
go premjera, w razie upad­
ku rządu Śliwińskiego. Po ­
seł Skulski kategorycznie 
odmówił. Korfanty może 
nie mieć większości. Do 
kandydatury kompromiso- 
weł p. Kucharzewkiego 
prawica się nie kwapi.

Narodowe zjednoczenie 
ludowe, przeciwne walce 
wewnętrznej, zwróciło się 
jednak zdecydowanie fron­
tem przeciw tym, którzy 
walkę wywołali i bronić

mm Ś l ą s k u  G ó r n y m *

Rola kupca w każdym spo­
łeczeństwie nowoczesnym jes t  
nader ważna w czasach zwy­
kłych.

Zawsze istnieje pewna suma 
potrzeb ekonomicznych w za­
kresie wymiany. Potrzeby te 
zaspokajane być muszą, jeżeli 
społeczeństwo nie ma się cof­
nąć w swym rozwoju cywili­
zacyjnym.

Kupiec wydatnie współdzia­
ła z wytwórcą i ze spożywcą, 
ułatwiając im wymianę arty­
kułów mniej łub więcej nie­
zbędnych. Kupiec przez wy­
najdywanie rynkówzbytu dopo­
maga wytwórcy do umieszcze­
nia swej produkcji na rynku,, 
do rozwinięcia jej i ulepsze­
nia, a z drugiej strony, przez 
sprowadzanie towarów z miej­
sca ich wytwarzania do miej­
sca spożywania ułatwia spo­
żywcom nabywanie towarów 
w ilościach i gatunkach żąda­
nych; wywołuje nasycenie ryn­
ku, wytwarza konkurencję, po­
żądaną z punktu widzenia in­
teresów spożywców.

Jakkolwiek jestem z całym 
szacunkiem dla pracy, wyko­
nywanej przez zrzeszenia spół­
dzielcze spożywców, to jed ­
nak uważam, iż każda organi­
zacja pracuje mniej ruchliwie, 
niż jednostka, która posiada 
wolność inicjatywy i decyzji, 
oraz.bodziec potężny w posta­
ci bezpośredniego zaintereso­
wania.

W szystko powyższe odnosi 
się do czasów normalnych, 
kiedy w sposób mniej więcej 
równomierny działają mecha­
nizmy państwowe w zakresie 
polityki gospodarczej.

W ojna światowa jednak, 
zwłaszcza w drugiej sw.ej po­
łowie, poważnie wytrąciła z 
z równowagi wszystkie sfery 
społeczne.

Dla kupiectwa, które i przed 
wojną było uczciwe o tyle, o 
ile zmuszała je  do tego chwi­
lowa konjunktura rynkowa, 
wytworzyły się warunki, w któ­
rych tylko nader nieliczne wy­
jątki nie uległy demoralizacji. 
YV tych dniach oddano nam 
kawał Górnego Śląska.

Powstało przed nami potęż­
ne zadanie, wielki egzamin

Dąbrowa, 4 lipca.
dojrzałości politycznej i go­
spodarczej.

Niepoślednią rolę odegra ta 
okoliczność, czy zdołamy o- 
panować handel śląski, czy ku­
pie ot wo polśkie będzie tain 
nadawało ton, czy będzie czyn­
nikiem odniemczenią i odży- 
dzenia kraju, czy przyczyni się 
do wytworzenia warunków, w 
których będzie mogła odby­
wać się spokojna praca w 
przemyśle.

Dlatego uważam, że liczne- 
placówki haudlowe na Śląsku 
Górnym powinni zająć kupcy 
polscy najsolidniejsi.

Najsolidniejsi, to je s t  tacy, 
którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje zawodowe, przy­
gotowanie fachowe teoretycz­
ne i praktyczne, tacy, którzy 
należycie pojmują tę rolę spo­
łeczną i narodową, jaka im 
przypadnie do spełnienia na 
Śląsku. Muszą oni nadto mieć 
do rozporządzenia potrzebne 
środki finansowe.

Trudno oczywiście będzie o 
szczęśliwy zbieg tych trzech 
warunków: fachowości, solid­
ności i kapitałów. Będą z pew­
nością tacy, którzy przy od­
powiednim przygotowaniu nie 
będą posiadali środków ma- 
terjalnych, a na podstawie pew- 
nej gwarancji moralnej praw­
dopodobnie nie uzyskają po ­
mocy ani ze strony banków, 
ani kapitalistów prywatnych, 
ani tymbardziej rządu, nato­
miast będą się tam pchali róż­
ni kupcy wojenni, rozporzą­
dzający wielkimi majątkami, 
których inwazja na Śląsk pod 
każdym względem, byłaby nie­
pożądana.

Dokładnie zdaję sobie spra­
wę z tego, że tylko w nader 
niewielkim stopniu społeczeń­
stwo i władze śląskie będą 
mogły oddziaływać na spro­
wadzenie pożądanych elemen­
tów społecznych na Śląsk oraz 
na zahamowanie dopływu ele­
mentów szkodliwych.' W łaś­
nie dlatego powinno się to 
stać troską powszechną: spra­
wą tą winny zainteresować 
się władze, organizacje spo­
łeczne i zawodowe, banki, insty­
tucje samorządowe, jak rów­
nież polskie stowarzyszenia 
kupieckie.



Jeż e l i  b o w iem  je s te ś m y  p^w - 
ni, że  b ieg  i rozw ój w ie lk iego  
p rz e m y s łu  g ó rn iczo -h u tn iczeg o  
n ie  z a z n a  w ięk sz y ch  w s t r z ą ś ­
nięty  to  n iem nie j w ażn y m  s ta ­
j e  s ię  zag ad n ien ie ,  c z y  inna 
dziedz ina , o b e jm u jąca  s z e re g  
n a d e r  w ażn y ch  funkcji g o s p o ­
darczych ,  handel,  będz ie  dz ia­
łał a na leżyc ie  sp raw nie .

O d  teg o ,  czy  z d o łam y  d o b ­
rze  i w  k ró tk im  czasie  zago* 
sp o d a ro w a ć  s ię  na Ś ląsku ,  
czy  p rz e m y s ł  n iep rze rw an ie  
b ęd z ie  n am  w y tw a rz a ł  n ie ­

zm ierne  b o g ac tw a ,  czy n a d ­
m ia r  p ro d u k c ji  p rz em y s ło w e j  
zd o łam y  u m ie ję tn ie  w y e k s p o r ­
to w ać  do o k a la jących  nas  k ra ­
jów , czy h ande l  h ed z ie  p ra c o ­
w ał n a  u s łu g a c h  ludności,  czy 
n asza  m łódź  rz em ieś ln icza  w y ­
kw alif ikow ana obe jm ie  tam  
w arsz ta ty ,  a p rz ed ew sz y s tk im ,  
czy w ład ze  n asze  i u rz ę d y  s t a ­
n ą  na w y so k o śc i  zad an ia— za­
leży  n asza  cała  p rzy sz ło ść  m o ­
ca rs tw ow a.

B o le s ła w  Iwański.

 __

Ostatnie podrygi orgeschn,
Orgja napadów , na wsie 

polskie, zabijanie i kato­
wanie ludności trwa w dal 
szym ciągu i wzmaga się 
stale. W  ostatnich dniach 
uległy napadom band or- 
geszu W ieszowa (pow. ta r­
nowski) i wioski: Stodoły, 
Rudy i Pilchowice w części 
pow.rybnickiego, odstąpio­
nej niemcom. Na pograni­
czu koło Makoszowa i 
Pawłowa co noc ludność 
polska odpiera ataki nie­
mieckich bandytów.

Te bezustanne i bez­
przykładne gwałty niemiec 
kie wywołują c o r a z  
w i ę k s z e  rozgoryczenie 
wśród ludności polskiej w 
poi. części G. Śląska, j e ­
żeli miarodajne czynniki 
nie położą w najbliż­
szym czasie tamy tej o- 
hydnej orgji hakatyzmu, 
należy się bezwzględnie li­
czyć z żywiołowym ru ­
chem odwetowym ludności 
polskiej.

W czoraj w Bytomiu
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dokonano bezczelnego na­
padu na konsula polskie­
go d-ra Łazarskiego i vi- 
cekonsula d-ra Dębow- 
skiego. Gdy w obronie 
swego życia konsul się­
gnął po rewolwer, policja 
niemiecka zamiast uchro­
nić go przed złynczowa- 
niem, aresztowała go i mi­
mo wylegitymowania się, 
poprowadziła wraz z to­
warzyszem wśród wy­
cia i naigrawań tłumu nie 
mieckiego, przez miasto na 
odwach policji. Konsula 
Łazarskiego i p. Dębow- 
skiego uwolniono dopiero 
późno w nocy na skutek 
osobistej interwencji kon­
trolera powiatu.

Co na to powie nasz 
rząd?! Jak długo mamy mil 
cząc spoglądać na krwawą 
masakrę naszych braci i 
hańbiące godność Rzeczy­
pospolitej gwałty dokony­
wane na osobach Jej przed 
stawicie!!?!

clziny 23.30?
A lb o  d laczeg o  zn ies iono  

b ez p o ś red n ie  p o łączen ie  m ię ­
dzy  W a r s z a w ą  a L w ow em  
p rz ez  K raków ? C zy  na  to, by 
p o d różn i,  w y s ia d łs z y  w  K ra ­
kowie, m usie l i  czekać  g o d z in y  
całe, o t łoczyć się  i na  now o 
m ie jsce  zd obyw ać?  P rzy ty m , 
ja d ą c  p o c iąg ie m  p o śp ieszn y m , 
trze b a  zaw sze  czas, zy sk a n y  
p rz ez  s zy b k ą  j a z d ę  za d ro g ą  
cenę ,  ods iedz ieć ,  b o w iem  p o ­
c iąg  p o s p ie s z n y  n iem a p o łą ­
czenia.

N a jja sk raw szy m  d o w o d em  
niech będzie- n a s tę p u ją c y  p rz y ­
kład: p o c iąg  p o s p ie s z n y  p r z y ­
chodzi ze L w o w a  0.45 do K ra ­
kow a, chcąc s ię  je d n a k  dos tać  
do W a rs z a w y ,  t rz e b a  czekać 
do g. 8 rano, bo  0.35 odchodzi 
p o sp ie szn y ,  tak, j a k  g d y b y  nie 
m o żn a  było o w e  10 m inu t za ­
czekać  i um ożliw ić  p o d ró ż n y m  
szybk iej  j a z d y  n a p ra w d ę  i p o ­
zbaw ić k i lk u g o d z in n eg o  cze­
kania  w  K rak o w ie .

I na  k aż d y m  k ro k u  okazu je  
się, że  n o w y  ro z k ła d  jazdy , 
m ias t  p rz y n ie ść  sp o d z iew an e  
korzyści,  w p ro w ad z i ł  w p ro s t  
jak iś  zam ęt.

Helena Mańkowa.

Głosy czytelników,
Nieco o rocfcładue jazdy.

N o w y  ro zk ład  ja z d y  n ie ty ł-  
ko, że nie s p rz y ja  p o t rz e b o m  
p asa że ró w ,  ale w idoczn ie  zd a ­
j e  s ię  im  urągać!

N ieraz  w  je d n e j  godz in ie  w 
ty m  sam y m  k ie ru n k u  m am y  
p o c ią g ó w  kilka, ale za to  w 
p o rze ,  g d y  najw ięcej p o trze b n e  
m u s i  s ię  czekać n ie raz  i 3 g o ­
dziny, a m ając  50 p o c iąg ó w  
n a  dobę, ch o d zą  m ieszk ań cy  
np. B ędzina p ie szo  do lub ze 
S o sn o w ca .  C zy  nie m o żn ab y

b rać  w  rach u b ę  p o t rz e b  m ie ­
szk ań có w  Z a g łę b ia  i m ie js c o ­
w e p o c iąg i  u łożyć  tak , b y p ń e  
m u sian o  czekać ca łym i g o d z i­
nam i? D laczeg o  n. p. od  3 i 
p ó ł  p o cząw szy ,  m am y  od  S o ­
sn o w ca  p o c iąg  za  poc iąg iem , 
k o ń czy  s ię  to  je d n a k  o 20.45 
a po ty m , tj. w łaśn ie ,  g d y  k o ń ­
czą s ię  ro zm a ite  w y k ład y ,  ‘na 
k u rsa ch  hand low ych , czy  in ­
n ych  zaw odow ych , p o c iąg ó w  
b rak  i ś lęczeć  t rz e b a  do  go -

K r o n i k a .
W ycieczka d z ie c i  polskich z 

Ł o tw y  w  Zagłębiu. D n ia  5 bm. 
p rz y b y w a  z Ł o tw y  do S o ­
sn o w ca  w y c ieczk a  40 dzieci 
s ta rsz y ch  klas szk o ły  p. Lich- 
ta ro w ic zó w n y  p o d  k ie ro w n ic ­
tw em  4-ch nauczycie lek . W y ­
cieczka zabawi w  Z ag łęb iu  
d w a  dni i zos tan ie  p o m ie sz c z o ­
n ą  w  b u d y n k u  szk o ły  m ie j­
skiej nr. 1, ul. G ra b o w a  9. N a­
leży  s ię  sp o d z iew ać ,  że s p o ­
łecz eń s tw o  nasze  zg o tu je  m i­
ły m  g o śc io m  z tak  dalekich  
k re só w  se rd e c z n e  p rzy jęc ie .  
W sz e lk ich  inform acji  w  tej 
sp ra w ie  udzie la  k o m ite t  p r z y ­
jęc ia ,  u rz ę d u ją c y  w  w y m ien io ­
n y m  b u d y n k u  szko lnym .

Odwi&dziny Ś ląska . W  n ie ­
dzie lę  w  S zo p ien icach  o d b y ł  
s ię  z jazd  d e leg a tó w  po lsk ich  
Z w iązk ó w  z a w o d o w y ch  p rz y  
l icznym  udziale  cz łonków  o r­
ganizacji ze  Ś lą s k a  i Z ag łęb ia .

R ów nież  w  dniu  ty m  m ie ­
szk ań cy  G ro d ź ca  w y ru s z y l i  w 
p o ch o d z ie  do  S iem ianow ic  z 
d u ch o w ie ń s tw em  n a  czele  i 
s z tan d a ram i i byli u ro c zy śc ie  
w itan i p rzez  lu d n o ść  S ie m ia ­
nowic.

W  p o ch o d z ie  n ies iono  śli­
czny  sz tanda r ,  u fu n d o w an y  
p rzez  G ro d z iec  n a  p am ią tk ę  
z jednoczen ia  Ś lą s k a  z Polską", 
h a rce rs tw o  zaś  zd o b y ło  s ię  na 
zaofia row anie  S iem ian o w icza -  
n o m  tab licy  p am ią tk o w e j z je ­
d n oczen ia  ziem  polskich .

Quito g miliony
59.

B ieg n ąc  za fiakrem,- k tó reg o  
ko n ie  sz ły  w o ln o  z p rz y czy n y  
o ś l izg łego  b ło ta ,  D e sv ig n e s  
zn a jd o w a ł  s ię  o dz ies ięć  za ­
led w ie  k ro k ó w  o d  niego.

P rz y b y w s z y  n a  u licę S a in t  
L aza re ,  p o w ó z  zw rócił  s ię  na  
lew o, w  s t ro n ę  s tac ji  w s c h o d ­
niej d ro g i  że laznej,  lecz za ­
m ias t  w jech ać  w  dziedzin iec  
te jże ,  za trzy m ał s ię  p rz e d  r e ­
s ta u ra c ją  Fe lik sa ,  n a  ro g u  ul. 
A m s te rd a m sk ie j .

W o ź n ic a  p ochy li ł  s ię  z k o ­
z ła  ku  o tw a r te m u  ok n u  p o w o ­
zu, m ów iąc  g ło śn o  do sw eg o  
p asaże ra :

— T u ta j  to sm ak o w ite  mieć 
p a n  b ęd z ie sz  śn iadan ie .  J e s t  
to  kuchn ia  w y b o ro w a .

D o s ły s z a ł  to  D e sv ig n e s .
D rzw iczk i  s ię  nagle  o tw o ­

rzy ły , k u p iec  d jam en tó w  w y ­
siadł z pow ozu .

Mniemany strażnik miejski, 
nie chcąc być przezeń dostrze­
żonym, schronił się szybko 
pod arkady, okalające dzie­
dziniec stacyjny. Owa prze­
zorność sprowadziła dla cza­
tującego niepomyślne rezulta­
ty, nie dozwalając mu posły­
szeć rozmowy, prowadzonej 
przy obliczaniu się z Edmun­
dem Beraud.

Gdyby był posłyszał ów ra­
chunek, zmieniłby był nie­
chybnie Wszystkie swe plany.

Podróżny spojrzał na swój 
kieszonkowy zegarek.

— O b ecn ie  — rzek ł  — je s t  
t rzec ia  m in n t  pięć... W z ią łe m  
cię o w  p ó ł  do jed e n a s te j .  
O g ó ł  w y n o s i  c z te ry  g o d z in y  
t rzy d z ieśc i  p ięć  minut.

— Tak... w rzeczy samej — 
rzekł woźnica.

— Ileż ci przeto winienem?
— Cztery godziny trzydzie­

ści minut, po dwa franki sześć­
dziesiąt, to wyniesie razem 
dwanaście franków .pięćdżie- 
siąt centymów — odrzekł po ­

w ożący . Mój fiakr j e s t  to  p o ­
wóz n a  cz te ry  o so b y ,  o b y w a ­
telu , o b o k  teg o  z a b ra łem  dw a 
ciężkie tw o je  b ag aże  z d rog i  
żelaznej... Niechaj to  w ięc  r a ­
zem  uczyni t rzy n a śc ie  franków. 
-Co się  zaś  ty czy  nap iw ka ,  to 
za leży  o d  p ań sk ie j  w s p a n ia ­
łom yślnośc i.

— T rz y n a śc ie  franków ..,  
w ciąż  ow a  liczba przeklęta!. . .— 
m ru k n ą ł  p o d ró ż n y  z gn iew em , 
s ięg a jąc  do k ieszen i ,  Czyż 
ona  p rz e ś lad o w a ć  m nie  rnie 
p rz e s tan ie?

— Ha! ha! nie lub isz  pan  
t rzy n as tk i?— zaw oła ł  w oźnica, 
w y b u ch a jąc  śmiechem* Nie 
m asz  jed n ak że  s łu szn o śc i  w 
tym  razie .  J e s t  to  cyfra, k tó ra  
mi ^szczęście p rzynosi. . .  Ot! 
p a trz  pan... n ie  z au w aży łe ś  
b ow iem , j a k  w idzę , źe mój 
f iakr m a  w ła śn ie  n u m e r  13.

B e ra u d  d rg n ą ł  nag le .
— I to  jeszcze . . .— w y szep n ą ł .
W o ź n ic a  m ó w ił  dalej.
— Mój fiakr s ze ro k o  j e s t  

znanym... J e s t  on h is to ry c z ­

Z życia  s tron n ic tw . Z e b r a ­
nie Z a rz ą d u  nar. zjed. lu d o ­
w eg o  o d b ęd z ie  s ię  w  ś ro d ę  o 
g o d z in ie  7-ej w iec zo re m  w  
s ek re ta r jac ie  (P i łsu d sk ie g o  16), 
w  p ią tek  zaś o d b ęd z ie  s ię  z e ­
b ran ie  cz łonków  ko ła  w  S o ­
sn o w cu  w  lokalu  p rz y  tea trze
0 godz in ie  8-mej w ieczo rem .

U-gie targi W schodnie. P rz y j ­
m ow an ie  zam ó w ień  o d  firm i 
p rz e d s ię b io rs tw  k o ń czy  s ię  w  
na jb l iższym  czasie .  Z g ło szen ia  
na  Z a g łę b ie  D ą b ro w s k ie  p rz y j ­
m uje  cen tra ln e  b iu ro  u b e z p ie ­
czeń  J. K asz ta łsk i,  P r o s t a  10, 
tel. 202 i R e d a k c ja  I lu s tr  T y ­
g o d n ia  Ś lą sk o  - D ą b ro w sk ie g o
1 Aj. W sc h ó d .  S o sn o w iec ,  K oł­
łą ta ja  3, tel. 184.

Koło p rzyjació ł  h arcerzy .  G r o ­
no osó b  dobre j  woli z a w ią z a ­
ło ko ło  p rzy jac ió ł  h a rce rzy  
p rz y  p a ń s tw o w y m  g im nazjum  
m ę s k im  w  D ąb ro w ie .

P o w o ła n o  ty m c z a so w y  za­
rząd , do k tó reg o  weszli: pp. 
Jach im czyk , Kalicki, K rz e m iń ­
ski, S te fan  i S ta n is ła w  J a n i ­
sze w scy  oraz  pan i  K o sso b u d z -  
ka.

N o w y  zarząd , m im o  b raku  
o d p o w ied n ich  ś ro d k ó w , w y s ła ł  
j e d n e g o  z h a rce rzy  n a  k u rac ję  
do Z a k o p a n e g o  i t rz e ch  do 
ob o zó w  letnich.

N iew ątp im y , iż s p o łe c z e ń ­
s tw o  d ąb ro w sk ie  p o p rz e  za­
m ierzen ia  ko la p rzy jac ió ł  h a r­
cerzy , co pozw oli  rozw inąć  
n a leży tą  akc ję  tej s y m p a ty c z ­
nej insty tuc ji .

W iece robotn icze .  W  ubieg łą  
n iedz ie lę  o d b y ł  s ię  na kopal-' 
ni P a ry ż  w iec ro bo tn iczy ,  na 
k tó ry m  se k re ta rz  zw iązku  g ó r ­
n iczego, p. S ta ń c z y k  om aw iał  
sp ra w y  p o lep sze n ia  b y tu  k la­
sy  p racu jące j  i zda ł s p r a w o ­
zdan ie  z d o ty ch czaso w y ch  p e r ­
trak tacji  d e leg a tó w  ro b o tn i ­
czych  z p rz ed s taw ic ie la m ip rz e -  
m y s ło w có w  w  sp raw ie  now ych 
p o d w y ż e k  płac.

O b ecn ie  p rz e m y s ło w c y  d a ­
j ą  15 proc., ro b o tn ic y  zaś ż ą ­
dają  40 proc.

P o  w y p o w ie d zen iu  się  j e ­
szcze  k ilku m ów ców  p o w z ię ­
to  rezo luc ję ,  że o ile żądan ia  
ro b o tn ik ó w  nie z o s tan ą  u w z g lę ­
dnione, zw o ła n y  b ęd z ie  wiec, 
na  k tó rym  zap ad n ie  o s ta te c z ­
na d ecy z ja  w  sp ra w ie  s t ra jk u  
je n e ra ln e g o  w  Z ag łęb iu .

T ak iż  sam  w iec  o d b y ł  s ię  
i na  K osze lew ie ,  gdz ie  p o w z ię ­
to  id en ty czn ą  rezo luc ję .

O b y d w a  w iece  o d b y ły  się  
w  sp o k o ju  i n igdzie  p o rz ąd k u  
n ie  zakłócono.

Zawody strażack ie .  O n eg d a j  
na  te re n ie  p rzęd za ln i  D ie t la  w  
S o s n o w c u  o d b y ły  s ię  z a w o d y  
s t raż y  ogniow ych. P o  n a b o ­
żeństw ie ,  o d p ra w io n y m  w  k o ­
ściele p o g o ń sk im , s t raż  o ch o ­
tn icza  m ie jsk a  i k ilka d ru ży n  
s trażack ich  z m ie jsco w y c h  i 
oko licznych  kopaln i i fab ryk

ze sz tan d a ram i i t rz e m a  or­
k ie s tram i w róc iło  do  przę­
dzalni D ie tla ,  ce le m  rozpoczę­
cia zaw odów . W  zawodach 
je d n a k  w z ię ły  udzia ł  ty lko 3 
s traże: s t raż  och o tn icza  miej­
ska, s traż  p rzędza ln i  D i e t l a  
oraz  kop . hr. R en a rd a .

S tr a ż e  w y k aza ły  d u żą  spra- 
w ność .  P rz e d  rozpoczęciem  
ćw iczeń  u d ek o ro w an o  odzna­
kam i za  40-letn ią  p ra c ę  w  stra­
żach: k o m en d an ta  s t ra ż y  ognio­
w ej p rzęd za ln i  D ietla ,"  p. J 0. 
sepha ,  k o m en d an ta  s t ra ż y  z 
Niwki, p. W in te r a  oraz  człon­
ka s t ra ż y  m ie jsk ie j  ochotniczej 
w  S o sn o w cu ,  p. W a rsza w sk ie ­
go.

Biuro dzienników „Wygoda".
D o w ia d u je m y  się, iż dotych- 
czaso w y  k ie ro w n ik  filji t-wa 
„R u ch “, m ieszczące j  s ię  na 
dw orcu , o tw ie ra  w  tych  dniach 
b iu ro  dzienn ików  i księgarnie 
w  S o s n o w c u  p o d  firm ą  „Wy­
goda" .  B iu ro  to  d la  wygody 
pub licznośc i będ z ie  m iało  kil­
ka  filji w  ró żn y ch  dzielnicach 
m ias ta  i okolicy.

D o ty ch czaso w a ,  kilkoletnia 
p ra ca  p. D a ro w sk ieg o ,  otwie- 
ra ją c e g o  biura, da je  rękojmię 
iż „ W y g o d a "  b ęd z ie  naprawdę 
w y g o d ą .  S p o d z ie w a m y  się 
też, iż p ism a  w a rszaw sk ie  i 
k rak o w sk ie  b ę d ą  tam  tańsze, 
niż gdzie indz ie j,  g d y ż  obecnie 
is tn ie jące  b iu ra  do licza ją  do 
cen1 re d a k c y jn y c h  25 procent, 
C zy to  n ie  zadużo?  932.

Ze sportu. S e k c ja  spor­
to w a  p rz y  Z jed n o c zen iu  Mło­
dzieży  P o lsk ie j  w  dniach  0- 
statn ich  ro z eg ra ła  s z e re g  za­
w o d ó w  zam ie jsco w y ch ,  a mia­
nowicie: dn. 25 b. "m. na Gór­
nym  Ś lą sk u  w  L ip inach  pow. 
b y to m sk im  od by ły  się  zawo­
dy  m ię d z y  Z jed n o czen iem  I 
a  T . S . „N aprzodem  1“ (mi­
s trzem  k lasy  B o b w o d u  Lipiń 
sk iego).  R ezu l ta t  zaw o d ó w  2 : 6 
na  k o rzy ść  gó rn o ś lązak ó w . Dn. 
29 b. m. o d b y ły  się  zawody 
k o leże ń sk ie  w  Częstochow ie 
m ięd zy  ta m te js z y m  K. S. W a r­
ta  1 a Z jed n o c zen iem  I. Re­
zulta t  re m iso w y  2 : 2, z ogrom 
n ą  p rz e w a g ą  gości.  Dn. 17-go 
z. m. ro z e g ra ła  z a w o d y  ż Z.K.S. 
P rze ro szą  I a Z jed n o czen iem  II 
z re zu l ta tem  2 : 1 na  korzyść 
Z jed n o c zen ia  11.

P a sk a rstw o .  W  ubiegłym 
ty g o d n iu  kilku h an d la rzy  spro­
w adziło  do D ą b ro w y  sporo 
kartofli,  k  t ó r  e początkowo 
sp rz ed aw a n o  p o  600 mk. za 
pud , n a s tęp n ie  po  700, wczo­
raj zaś zażądano  800 mk.

O b u rz o n a  lu d n o ść  zwróciła 
s ię  do policji  i k o m isarz  Stu- 
pn ick i w y d a ł  za rządzen ie ,  aby 
p o d  k o n tro lą  policji wszystkie 
kartof le  sp rz e d a w a n o  p o  600 
mk. za pud , h an d la rzy  zaś za 
p o d b ijan ie  cen p o c iąg n ię to  do 
odpow iedz ia lnośc i  karnej.

nym , panie! N a p isan o  k s iążk ę  
o je g o  przygodach . . .  pow ieść ,  
j a k ą  czy ta ł  św ia t  cały, a k tó ­
rą  i p an u  p o leca m  zarów no; 
nos i  on  ty tu ł  „F iak r  nr. 13“. 
O d  lat p ięćd z ies ięc iu ,  j a k  na 
nim  jeżd ż ę ,  dziś b o w iem  m am  
lat s ied em d z ie s ią t  dwa, n ig d y  
żad en  nie sp o tk a ł  m n ie  w y p a ­
dek. Ja k ie m  Lorio t.. .  panie... 
p rzys ięgam .. .  na  honor!

E d m u n d  B e ra u d  p o d a ł  w  
m ilczen iu  p ien iąd z e  w oźnicy .

— Ile p a n u  m am  re sz ty  w y ­
dać?— zapy ta ł  tenże .

— Nic... zachow aj w szy s tk o  
dla s iebie.

— D zięk u ję ,  obyw ate lu .  A  
g d y b y ś  k ied y  p o t rz e b o w a ł  
w oźn icy ,  zn a jąceg o  lepiej P a ­
ryż , niż ten , k tó ry  go  w y b u ­
dował, racz  sob ie  p rz y p o m n ie ć  
o o jcu  L o rio c ie  1 fiakrze  nr. 
13. M oja re m iz a  zn a jd u je  sie 
w  B atigno lłes ,  p rz y  ul. M oines 
nr. 93. U  m nie  w sz y s tk o  iść 
m usi  p rz ez  t ró jk ę  albo t r z y ­
nas tkę .

B y ty  kup iec  d jam entów ,

w z ru sz y w sz y  r a m i o n a m i ,  
w sze d ł  do re s tau rac j i .  Ojciec 
zaś L orio t ,  m u s n ą w s z y  konie 
lekkim  d o tk n ięc iem  bicza, po- 
d o b n em  racze j do ojcowskiej 
p ieszczo ty ,  zawołał:

—  W io...  hej! Bichetta.'.. Pa­
mela... dalej,  m e  ptaki! S tru ­
dziłyście  s ię  niemało...  w  staj­
ni odpoczn iec ie .

I p rz e je c h a w sz y  A m s te r ­
d am sk ą  ulicę, dąży ł  ku  Bati- 
gnolles .

P o m im o  sw oich  s iedem dz ie ­
s ięc iu  dw u ch  ła t  w ieku , ojciec 
L o r io t  zach o w a ł  w  zupełnej 
św ieżośc i  sw e  w ład ze  fizyczne 
1 m ora lne .  W r o d z o n a  w eso ­
łość  nie o p u szcza ła  go  na 
chwilę. M iał zaw sze  jakieś 
do w c ip n e  s łów ko  na ustach, 
a sw o je  s ied zen ie  u w aża ł  za 
n a jw sp an ia lszy  t ro n  świata.

A rn o ld  D e sv ig n e s ,  j a k  nad­
m ieniliśm y, nie s ły sza ł  ani je ­
d n ego  w y ra z u  z ro zm o w y , p ro­
w ad zo n e j  m ięd zy  w oźnicą, a 
by ły m  p o szu k iw a cze m  djam en­
tów. D .  c. n.



Uroczystości Górnośląskie!

Wejście wojsk
u* Góro* Śląsk.
Kto chce mieć pamiątkę dzie­

jow ej chwili, niech nabywa nu 
njer 1 szy iiłustr. Tygodnia Slą- 
Sko-Dąbrowskiego.

Sprzedaż w księgarniach, kio 
skach i na kolejach

Zamówienia w setkach przyj­
muje admistracja 11. Tyg Sl - 
Dąbr. ul. Prosta Nr. 10 telefo­
nu Nr. 202.

I teatru.

„W noc lipcową", 
szt. w 3 akt. St. Gorczyńskiego.

Parna, przeładowana elek­
trycznością noc lipcowa. W  
takiej atmosferze bujnie rosną 
purpurowe kwiaty miłości i 
zbrodni.

Sworzeń daleko w wojsku, 
a jego piękną Jagnę oszałamia 
księżycowa noc i namiętny 
szept młodego dziedzica. Zdra­
da małżeńska?! Nie. W szakże 
serce Jagny bije tylko dla Swo- 
rzenia. To raczej potęga nie- 
hamowanych niczym zmysłów, 
to głos nieskomplikowanej na­
tury Jagny.

Uwiędły k w i a t y  miłości. 
Wraca Sworzeń z wojska stę­
skniony za żoną po długolet­
niej niebytności i zastaje w 
domu... kołyskę. Skowyt zbo­
lałego serca i żądza zem sty 
nie opuszczają go ani przez 
chwilę, aby znów w parną noc, 
usianą gwiazdami, p c h n ą ć  
Sworzenia do zbrodni, której 
ofiarą pada owoc hańby jego 
ukochanej Jagny.

Rolę dziedzica odtworzył p. 
Grewicz. Poza tym niewiele 
da się powiedzieć o tej kfea- 
cji. Po frazesach liberalizmu, 
•vychodzi na jaw  marna du- 
.7 * ■ zka młodego hreczkosieja 

;% ostatnim zdaniu w sztuce, 
które autor włożył w usta Ma- 
rońskiego; szkoda, że były to 
jednocześnie usta p. G., gdyż 
inne prawdopodobnie lepiej by 
odczuły intencje autora. Pani 
Chojnacką w roli Jagny miała 
bardzo dobre momenty, szcze­
gólnie w akcie pierwszym. 
Pan Dąbrowski, mimo nie na- 
tkja.cych się "warunków zew- 
u trznych do roli Sworzenia, 
w zupełności stanął na w yso­
kości zadania, natom iast p. 
Kisielewski, choć z roli eko­
noma wywiązał się naogół 
bardzo dobrze, niepotrzebnie 
pomagał sobie nieartykułow a­
nymi dźwiękami. Reszta arty­
stów poprawnie sekundowała 
głównym wykonawcom sztuki.

Gw.

(Komunikat teatralny.)
Niedzielna prem jera „W  noc 

lipcową", będzie w nadcho­
dzący czwartek. Publiczność, 
która przybędzie na to przed­
stawienie, ma zapewnioną ucz­
tę artystyczną, gdyż aktorzy, 
pozbywszy się trem y prem je- 
rowej i w należytym zgraniu 
się, grać będą eon amore.

Dziś w Będzinie „Medal 
Trzeciego Maja".

Jutro w środę w Granicy — 
^Kobieta bez skazy".

Z życia kupców 
i rzemieślników.

Sosnowiec, 3 lipca.
W  ubiegłą niedzielę odbyło 

się w Dąbrowie poświęcenie 
Wspólnego lokalu t-wa rze­
mieślniczego i oddziału stow, 
kupców polskich.

Na uroczystość tę przybyli 
Przedstawiciele i delegaci z ca- 
ego województwa kieleckiego, 

2 W arszawy i G. Śląska.
O godz. 9 rano zo°stała od­

prawiona msza św., a o godz.

12 delegaci byli podejmowani 
obiadem.

O godz. 3 po poł. ks. kano­
nik Mazurkiewicz dokonał po­
święcenia nowego lokalu i w y­
głosił podniosłe przemówienie,1 
nawiązując do hasła: w jedno­
ści siła.

Następnie prezes t-wa rze­
mieślniczego. p. Jędrzejewski 
i wiceprezes stow, kupców pol­
skich zagaili posiedzenie.

Na przewodniczącego powo­
łano aclw. Morgulca, na' ase­
sorów pp. Chełmońskiego i 
Wacowskiego, na sekretarza 
p. Bąbczyńskiego.

Pierwszy zabrał głos p. W a- 
cowski, który w zastępstwie . 
starosty życzył zjednoczonym 
placówkom pomyślnego roz­
woju i owocnej pracy, poczym 
przemawiali: dyr. centrali p.
Wartalski, imieniem sokoła p. 
Szostak, imieniem macierzy 
p. Kaznowski, imieniem t-wa 
rzemieślniczego w Sosnowcu 
p. Tymoszuk, adw. Chełmoń­
ski z Warszawy i wiele innych.

Podczas posiedzenia przy­
był delegat związku kupców 
samodzielnybh z G. Śląska, o- 
wacyjnie przyjęty przez obec­
nych.

Następnie zabrali głos pp. 
Kocot i Krzywański, którzy w 
imieniu połączonych instytucji 
dziękowali przybyłym za u- 
dział w uroczystości, poczym 
adw. Morgulec zamknął posie­
dzenie.

O godz. 7 urządzono pod­

wieczorek, na którym na wnio­
sek p. A. Paligi, starszego ce­
chu piekarzy, zebrano na wdo­
wy i sieroty po poległych w 
walce o niepodległość ojczy­
zny 26,504 mk. i 100 mk. niem.

W ieczorem , w salce na p ier­
wszym piętrze rozpoczęła się 
zabawa taneczna, która prze­
ciągnęła się do późnej nocy.

Cała uroczystość wywarła 
nader sympatyczne wrażenie, 
gdyż widziało się, że je s t u 
nas dużo ludzi, którzy myślą 
i pracują dla wywalczenia lep­
szej przyszłości i wyzwolenia 
kraju z obcych pęt.

Nowy lokal przedstawia się 
okazale.

Na parterze są cztery ubika­
cje, a na piętrze dwie i salka.

W krótce zostanie zwołane 
ogólne zebranie, celem zało­
żenia w nowym lokalu szkoły 
freblowskiej oraz fachowy'ch 
kursów dokształcających i bi- 
bljoteki zawodowej.

Obydwa t-wa liczą obecnie 
około 400 członków i rozwija­
ją  energicznie działalność ce­
lem zespolenia całego handlu 
i rzem iosł Zagłębia w jedną 
potężną organizację, to też 
wszyscy kupcy i rzemieślnicy 
winni poprzeć zamierzenia za- 
rząclów i dąży'ć do jaknajszyb­
szego zrealizowania projektu.

P o ł ą c z o n y m  instytucjom 
przesyłam y życzenia, owocnej 
prac3r i możliwie szybkiego 
rozwoju.

Przed trybunałem sprawiedliwości
Spraw a O strzygła i Mogi.

Sosnowiec, 3 lipca.
Działo się to we wrześniu 

ub. roku. W  więzieniu sosno­
wieckim odsiadywała karę Be- 
rjaszowa, skazana za agitację 
komunistyczną.

Oskarżony Jan Noga posta­
nowił uwolnić z więzienia Be- 
rjaszową. Na ten cel otrzy­
ma! od W ładysław a Ostrzy'- 
gla, kierowinka piekarni ro ­
botniczej w Sielcu, 50 ty's, mk.

Suma ta przeszła do kiesze­
ni 19-letniego kancelisty w są­
dzie okręgowym, Józefa Klep­
ki, obywatela czecho-słowacji, 
za wykradzenie akt i sfałszo­
wanie podpisu prokuratora na 
piśmie, zwalniającym Berjaszo- 
wą z więzienia.

B. istotnie została z w ięzie­
nia wypuszczona. Spraw a jed ­
nak niedługo się wykryła. 
B. powróciła na ul. Towarową, 
a Klepkę sąd swojego czasu 
skazał na 3 lata domu popraw ­
czego.

Pozostało jeszcze dwuch wi­
nowajców: O szczygieł i Noga. 
Pierw szy z nich, znany zresztą

Kronika kielecka.
Bandyci dolarowi. Dnia 1 czer­

wca, około godz. 7 wieczorem 
we wsi Makoszynie gin. C i ­
sowskiej do mieszkania reem i­
granta z Ameryki Darlega, 
wpadło 5-ciu zbrojnych w re ­
wolwery i karabinki bandytów, 
którzy zmusili bjciem siostrę 
D arlega do wskazania skrytki 
z dolarami, z jakiej zabrali 100 
dolarów i 28000 mk., a prócz 
tego w szystką bielizną dom o­
wą.

Na odchodnym zagrozili 
zem stą w razie zameldowania 
do policji o napadzie.

D opiero w 2 dni po fakcie, 
policja dostała o nim poufny 
meldunek.

Dochodzenie, z właściwym 
sobie talentem, poprowadziljp. 
nadkomisarz Gałlas, który za 
pośrednictwem pewnej pastu­
szki, co zaobserwowała napad, 
wyśledził i zamknął: pod klu­
czem wszystkich 5 sprawców.

Są to trzej krewni Pawliccy 
z Huty (gm. Nowa Słupia),

mówca na wiecach robotni­
czych, zrzucał z siebie wszel­
ką winę.

Noga, robotnik, zupełny anal­
fabeta, w sprzeczności z po ­
przednimi zeznaniami także 
wyparł się wszelkiego udziału 
w akcji uwolnienia z więzienia 
Berjaszowej. Na pytanie, dla­
czego poprzednio zeznawał 
inaczej i wziął całkowitą winę 
na siebie, odpowiedział:

Robiłem to pod groźbą pięś­
ci!

W  tym miejscu nienawistne 
spojrzenie w stronę Ostrzy'gła. 
Charakterystyczne! Trzykrot­
nie zabierali glos obrońcy i 
prokurator. Sąd naradzał się 
blisko godzinę, wreszcie ogło­
sił wyrok, skazujący W łady­
sława Ostrzygła i Jana Nogę 
każdego na 2 lata ciążkiego 
wdęzieniaz pozbawieniempraw.

W yrok na licznie zebranej 
publiczności, rekrutującej się 
głównie ze sfei robotniczych* 
sprawił duże wrażenie.

Kot z Bielin i Biskup ź Matu- 
szyna.

Sprawa o ten rozbój rozpo­
znawana będzie w trybie do­
raźnym.

Hjeny pośrednictwa pracy. Na
dworcu kieleckim kręcą się ró ­
żne osobistości podejrzane, o- 
fiarowujac swe pośrednictwo 
włoścjanom i włoścjankom, po ­
szukującym pracy nawiększych 
folwarkach rządowych i pry- 
watnych.

Oszustwo polega zwykle na 
wyłudzeniu większej kwoty, 
lub przywłaszczeniu rzeczy, 
pod pozorem ich dopilnowa­
nia, nie gardzi się przytym 
najskromniejszą skrzyneczką, 
malowaną w kwiaty, esy i flo­
resy.

Oszust ulotnił się następnie 
jak istna kamfora, łub kamień 
we wodzie.

Dobrze byłoby'1 baczniejszą 
zwrócić uwagę na te operacje 
„dworcowe" w Kielcach.

Dziecko żywcem spalone. Przed 
kilkoma dniami zdarzył się na 
Baranówku pod Kielcami po­

żar, w którym spaliła się cha­
ta i oboczna stodoła, i pod­
czas którego zginęło żywcem 
w płomieniach parom iesięczne 
dziecko wyrobnicy, gdy raj­
cowała z kumoszkami, zam­
knąwszy izbę na klucz, w któ­
rej zostawiła niemowlę w ko­
łysce, umieszczonej blisko pło­
nącego komina... Ileż to razy' 
powtarza się ta sielska trady­
cja...

Brak sygnalizacji utrudnia 
ratunek ogniowy w kolonjach 
podmiejskich, gdzie istnieć też 
winny małe pogotowia prze­
ciwpożarowe, dla o k a z a n i a  
pierwszej pomocy', zanim nad- 
jedzie straż z miasta, oddalo­
nego mniej albo więcej.

Demonstracje i aresztowania  
w Berlinie.

Berlin, 3 lipca.
W  związku z zamordowa­

niem Rathenaua, aresztowano 
dotąd około 200 członków taj­
nej organizacji C. Wszystkich 
aresztowanych przywieziono 
do Berlina. Ponieważ do or­
ganizacji rzeczonej należy 1200_ 
osób, przeto w najbliższym 
czasie liczyć się należy' z no­
wymi aresztowaniami.

Na jutro zapowiedziane są 
nowe wielkie manifestacje u- 
łiczne i strajk powszechny.

Strajk drukarzy trwa bez 
przerwy.

Katowice, 3 lipca.
„Katt. Ztg." donosi, że w 

Katowicach spodziewany jest 
przyjazd naczelnika państwa 
w piątek lub w sobotę.

Granica 6 . Ś ląska.
Katowice, 3 lipca.

Pisma niemieckie donoszą, 
że obecne rozgraniczenie czę­
ści polskiej G. Śląska od nie­
mieckiej je s t  prowizoryczne. 
Przeprowadzenie stałej linji 
granicznej wymagać będzie 
kilka miesięcy czasu.

Panią A  T. przepraszam 
za słowa rzucające złe 
światło, ca Jej opicję, które 
niniejszym odwołuie

L. Rulakówna,

Na śmierć!
Opole, 3 lipca.

Sąd wojenny m iędzysojusz­
niczy' skazał na śmierć 3 ban­
dytów, którzy zabili sierżanta 
angielskiego.

Spadek marki niemieckiej,
Berlin, 3 lipca.

Na giełdzie dzisiejszej p ła­
cono za dolary 412 mk. n ie­
mieckich.

Obrona republiki.
Berlin, 3 lipca.

D onoszą z Berlina, że pierw ­
sze czytanie ustawy o ochro­
nie rzeczypospolitej odbędzie 
się w środę. Przypuszczają, że 
znajdzie się pożądana w ię­
kszość dwie trzecie dla tej u- 
stawy'.

„Socjałistische korespon­
dent" donosi, źe stronnictwa 
socjalistyczne zażądały od rzą ­
du utworzenia osobnego mi- 
nisterjum  dla spraw ochrony 
rzeczy'pospolitej.

Skład broni w studni.
Berlin. W  czasie śledztwa, 

prowadzonego u fabrykanta 
Kilchenmeistera we Fryburgu 
w Saksdnji, którego sam ocho­
du użyto przy zamordowaniu 
Rathenaua, policja natrafiła na 
tajny skład broni, zamurowany 
w studni.

Znaleziono między innymi 6 
ciężkich i 4 lekkie karabiny 
maszynowe, 150 karabinów, 30 
skrzyń z amunicją i urządze­
nia telefoniczne.

Orgesch na Śląsku.
Katowice, 7 lipca.

Na całym terenie niem ie­
ckiej części Górnego Śląska, 
niezajętej jeszcze przez reich 
swehrę, podjął orgesch wysił­
ki, by znienawidzonym przez 
siebie wojskom francuskim 
utrudnić opuszczenie Górnego 
Śląska, zwłaszcza Zabrza i 
Raciborza.

O ilości skoncentrowanych 
sił orgeschu daje m iarę fakt, 
że tylko w okolicach Zabrza 
zebrano ich przeszło 4000 
uzbrojonych ludzi.

Potrzebny mimi
do biura St. Grabianowski i S ka 

w Sosnowcu 3 go Maja 12,

Tylko za 8 matek!
Przyślijcie nam kartę ze swym adresem, a wzam'ah 

otrzymacie zupełnie bezpłatnie ilustrowany katalog wszel­
kiego rodzaju wykwintnych wyrobów sukiennych i manufak­
tury, niezbędnych w każdym domu.

W ten sposób zapoznacie się szczegółowo z najlepszy­
mi wyrobami pierwszorzędnych fabryk i Tow. Akcyjnych i 
przekonacie się, jaka olbrzymia różnica jest między naszy­
mi cenami fabrycznymi a cenami w Waszej miejscowości. 

Adresujcie: Firma Handlowa BERNSTEIN i S-KA  
845 3 2 Białystok, składy fabryczne.

Ostrzeżenie.
Żona moja Genowefa Jaskulska, z domu Bubakówna 

samowolnie opuściła mnie. zabierając pomiędzy innymi: kar­
tę odroczenia, wydaną przez komisję przeglądową w Dąb­
rowie i różne dowody Ponieważ żona moia z nieznanym 
mi osobnikiem, mogą na zasadzie tych dowodów działać w 
moim imieniu, ostrzegam, że za czyny ich żadnej odpowie 
dzialności na siebie nie przyjmuję

Odpowiednie kroki ku przytrzymaniu poczyniłem
Kazimierz Jaskulski.N r. 915



Izba Skarbowa w Kielcach.

L. 111005 Obwieszczenie.
w BBOtrąeenfiffi pfa»* *łuisbodawoów podatku dochmńmm* z uposażeń

©fm©r̂ tii8» i wynsgoedzuń xm najsmną pi«aeą*
Na podstawie ustawy z dnia 4 kwietnia 1922 r. (Dz. U .  R. P. śNa 29 poz. 232), oraz wydanego do tejże ustawy rozporzą­

dzenia Ministra Skarbu z dnia 22 kwietnia 1922 r. (Dz. U. R. P. N° 35 poz. 301'). s łuż te tfdsaw cw  « * y p ła c a > ą c y  u p o ­
s a ż e n i a  ®łMŻfep»@s emerytury i wynagrodzenia za najemną pracę, k tórych  wysokość, obliczona w stosunku rocznym, przewyż­
sza 300.000 mk. u poszczególnego pracownika, o b o w i ą z a n y  J e s t  ofolicacać 1 p . o t r ą c a ć  p w d a t e k  d o c h o d lo w ^ ,  przypadają­
cy od wypłaconej każdorazowo kwoty wynagrodzenia. Potrącone w ciągu danego miesiąca sumy podatku służbodawca obowią­
zany jest najdalej do dni 14-tu po upływie tegoż miesiąca wpłacić do właściwej Kasy Skarbowej z załączeniem wykazu potrąceń 
sporządzonego według przepisanego wzoru, względnie odpisu listy płacy, zawierającej dane, niezbędne do sprawdzenia prawidło­
wości dokonanych potrąceń.

Potrącenie podatku ma być uskuteczniane począwszy od 1-go lipca r. b. punktualnie przy każdej wypłacie, w wysokości, 
zależnej od sumy wypłaconego uposażenia a mianowicie: od wynagrodzenia, którego wysokość obliczona «v s t o s u n » u  ro czn y m , 
wynosi:

ponad 300.003 mk. do 480 P00 mk potrąca si$ 0 2 proc.
M 480,0 0 720,000 . m 0 3 proc
r* 720 000 *9 1 000.' 00 . » 0 4 proc.

n 4 000 000 99 1 800 000 . ** 0 6 proc.

e 1 800.000 99 2 400 000 . w 1. proc.

11 2 400 000 C  . 3 000 000 „ w 1,7 proc.
3 000 000 , 3 600,000 19 2 5 proc.
3 600 000 » 4 000 000 V 3 5 proc.

Do wyższych, (ponad 4 000.000 mk.) uposażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń za najemną pracę, stosuje się stopę
procentową potrącenia podaną w skali ogólnej w art. ó. powołanej na wstępie ustawy ź dnia 4 kwietnia 1922 r.

Jednorazowe wynagrodzenie dolicza się do s u m  ostatniego perjodycznego wynagrodzenia, obliczonej w stosunku rocznym.
W  razie zaniedbania powyższego obowiązku lub nieprawidłowego ściągania, służbodawca naraża się na zapłacenie należ­

nego podatku z własnych funduszów1 wraz z odsetkami za zwłokę w wysokości 2 proc. miesięcznie i z kosztami egzekucyjnemi 
a nadto na grzywnę w myśl przepisów art. 32 ustawy z 4 kwietnia 1922 r.

W  sprawie kwot potrąconych w myśl rozporządzenia Ministerstwa Skarbu z 20 kwietnia 1921 r. L. 1122.921. względnie
z 20-go grudnia 1921 r. L 4018 na poczet podatku dochodowego za r. 1922 zostanie wydane osobne zarządzenie.

Kielce, dnia 16 czerwca 1922 roku.

Uboczny  <U»hód d i s  k a ż d e g o  
p ra c o w i t e g o  o b y w a te la .

Listy i zapytania pod 
adresem:

.Sanater* 19
BYDG O SZCZ

1 0 0 , 0 0 0  m k .
i w ięcej m iesięczn ie stałego uczciw ego  
zarobku m oże m ieć każdy nauczyciel 
wiejski, pisarz gminny, organista w ogóle  
każdy pracowitv człow iek  na wsi poza  
 służbow ą pracą m oże zarobić — —

Uboczny d o ch ó d  d la  k a żd e g o  
p ra c o w i te g o  o b y w a t t l * .

Listy i zapytani* poi 
adrtsem:

, ,S a a ito r ‘ 19 |
BY D G O SZ C Z  1
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g o o o D t  M o n t e r - o g r z e w a l n i k  < s ™ g

El d l a

Jj
dla przeprow adzenia  ogrzew ania paro-pow ietrznego W ym agane: w ielka znajom ość fachu J,|P |  

H  —  —  —  —  — i d łuższa  praktyka —■ —  —  — —  J. g

Ej Spółka Akcvjns fabryki wagonów „WAGON* w Ostrowie (Pozn»ń*W)
e w i a g n a g n s a E i P B B f f i t a p i a a a H B a H B g m E g M T O B s a i m

I ■3 - 5

5 kła4 olejów i smarów

F .  K L E P F 1S Z
SOSNOWIEC, N0W0K0SGIELNA 
via a f i s  Dsrorea Dęblińskiego. 

BIURO Małachowskiego 4 Tel. 16S.

kupu jes  k a ż d ą  i l o ś ć  
b s c z e f c p o  s m a ip a f tk ,  
b e n z y n i e ,  n e t c i e ,  

ś l e d s i e c h  i t .  p . s

H andlow iec
b ran ży  tech n icsn e j  » e lek trycznej  ba  
cha l te r  k o r e s p o n d e n t  p o ls so  n iem iec ­
k i  . .p o sz u k u je  o d p o w ie d n ie j  p osady  
L  a o w e  zgłoszeń a  d o  „Iskry*  dla 
H and lów ,  a 3-3

P otrzebna bufetowa zaraz do prowadzenia 
samodzielnie kawiarni w Zagłębiu za 

kaneją, warunki do umowy

l u p n o  i sp»**®tSaź.
20  m i ,  za  wyraz.

Fossukuję  pokoju  um eb lo w an eg o '  m o­
żl iw ie  z o so b n y m  w ejść  etn. Zgło­

szeni*  . Isk ra*  S a sn o w is c  p o d  , i u
3-2

Z  p  u  t!» i o  tra
10  cik.  za wyraz.

za
1- 1,

i ry jn idu  s k lep  
F o g e ó  n l .  Ż y t n i a  1 0

do sprzedania 
6 1

L e b s r a - d e i i t y s t a

Marji Bi-nj-Szłachta
leczenie, pit tnbow ccie , zę ­

by sztuczne. 
Przyjm uje cod zien n ie  od godz, 

2 do 7. 
Małachowskiego 16 li piętro

|  OSOBIE OGŁOSZENIE |
P o s a d f  i p r o e e

10 m k .  za  w yraz .

Z  p o w o d a  
F o g e ó

Z  powodu wyjazdu sprzedam sklep s 
urządzeniem, pokój z kuchnią i szpry­

cę do kiełbas. Wiadomość Milowioe Te 
ksa Podlaska 2 1
Cprzedam paa, rasy wilozej Wiadomość, 
w Sosnowiec, Piłsudskiego 30, w ka- 
wiami 3-1
O sp a  w  większej ilości I deta l icznie  
• do  sp rzedan ia  b a rdzo  tzn io .  bosno-  
w ieh  Małachowskiego 30 3 3 ^

S p rz e d am  k a w ia rn ię  z p o w o d u  *> yjaz- 
”  du. D ęb l iń ska  Nr. 11, 3-2 _
fisetory elektryczne jeden prądu stałego, 
w* jeden zmień do sprzedania. Wiado­
mość Przechowalnia bagażu ręoznego na 
dworcu w Sosaoweu 1-1
n k a ay in ie  sp rzed am  s ikaw ki  s t rażack ie  
*» (pom p* mosiężna now a) 20  pił ga- 
t ro w y c h  1500 m jm x 50 m^m p o m p y  
s tudz ienne  i na  s iyb ik l,  z lewy 1 t  p. 
D ą b ro w a  Górn icza  R e d e n  Kamienna. 6
Nowicki.  3-2

Błoda inteligentne osoba poszukuje szy­
cie po domach, Wiadomość „Iskra“  

SoBnowieo. 1 I

«;kweliiikowany szofer mechanik poszu­
kuje posady, Zgłoszenia do administra­

c j i  „ lskry“ A. Z. 3-1.

L o k a l e
20 m k. za  w y raz ,

nokój  w Warszawie 2 osobowy w środ- 
• mieścin pray inteligentnej rodzinie do 
wynajęcia na miesiące, lub noce. Wia 
domoić fabr. Beiohsla u H. Koazade 3-3

Tginął piea. wilk, 16,t *, w-bi siefBnrek 
»• dać znać za nagrodę Lipski, Targowa
4 Sosnowiec. _______ __S l  __
n k ra jn i  Wojcieoh zgubił  kart* powołania 
«* wyd. pr*e« FŁU, Będzin 3-1

B ljak A n d rze j  zgubił  p a s z p o r t -  wyd. 
przez  Magistrat  m S o s n o w c a  or*z 

kartę  p ow ołan i*  w yd.  przez P ,  K, U. 
B ę d . iu .  3-1
Fijałkowski*mu Feliksowi ik rad z ic n o  
« 18 tya, mk. l ig  szkolną 3 kl. Henry ,  
ki B r o ń s k ie j  p a ssp o r t  wyd. przez  
MaS, m. S o sn o w ca  I różno  pao ie ry

3 1

Aleksandrze  H olewińsk lej  sk radz iono  
to re b k ę  z p ien iędzm i r d o . ó d  oso­

bisty  w y o .  przez Mag. , m. Sosnow ca.

Sonia L ifs ryców na  zgubił  i tyo .cz  so ­
wy d o w ó d  osobisty  w ydany  przez

M sgis tra t  nr. Sosnow ca.  3 3
IBosiek G le i tm aa  zgub ł p a te n t  wyda- 
«®» n v  przez  S ta r os tw o  w O lk u tzu . 3-3

g o w a k o w ś k i  Daosie! zgubił  p s szp o r t  
w wyd. p rzez  Mag s t r a t  m. So sn o w e* .

3 3

|ss t* rzyósk i  W in cen ty  zgubił  p aszport  
ft w y d ’ p rzez  gtn, Zagorze o raz  k a r tę  
pow ołan ia  wyd. przez  PKU. Będzin.

3 2

Bielskiemu |Tom»Bzowi Skradziono pa­
szport wydany przez gm. Lubno kartę 

demobilizacji wydaną w P. K. U. Prze­
myśl. 3-1

R óżański J a n  zgubił  k a r tę  pow ołan ia  
w y d a n ą  p rzez  PK U , B ędzin .  3-2

Jeziorski J a n  zgubił paszport  i kzrtę  
** powołania ,  w y d a n ą  w PKU. Będzin.  
  3-2

jfon* tan ternu  Jaskó lsk iem u s t r - d z lo n n  
* paszport,  wy a n y  przez  Magistrat m 
8osnow ca  i ró ż n e  pap ie ry ,  3 3

7 g u b io n o  portfel  skórzzny, zawi»raj«cy 
w k s r te  idroczenin.  w y d a n ą  p rz°z  
PKU B ędz in ,  ty m czaso w ą  U gitymm ję 
» y d » n ą  p r t e z  m gistrat 'o s n o w ę *  i 
ione  d o k u m en ty  n» i n j ą  Walery Ko 
chanowie*, o r sz  850 mk. n iem irę ł io h  

około  700 oolskich . U czc iw y zn*l»z- 
cs zechce  za t rzvm »ć  p ien iądza ,  * d>-
k u m en ty  oddać  1 b  przesł»ć*da „Iakry* 
w S o s n o w c u . ___________ 3-2

Cz«pla J a n  z g u b J  kar tę  p o w o ła n ia  w y ­
d a n ą  przez  PKU. B ędzin .  3-2

Jan T ark o  zgubił  k a r tę  dem bill a- 
“  cy jną  w y d a n ą  przez  PKU. M iachów

5 3-2

Sk ó r a  W ładysław  zgubił  ka r tę  d e m o ­
bilizacji ,  w y d an ą  przez PKU. Rze 

s z ó w ’  __  . _______ ___ __ 3 - 2 ^

Br d o m s k i  F ra n c is z e k  zgubił  k a r ię  p o ­
w ołan ia  w y d a n ą  przez PK U. Będrin .

3 3

Leifc B ersz ta in  Zgubił k a r tę  p o w o ła ­
n ia  w y d a n ą  przez  PKU, Będzin.

3-3

grz eb ień  P io tr  zgubił  §k*rtę zwolnie­
nia w y d a n ą  przez  P K i 1. B ędzin ,  p o ­

b y t  k a r tę  or*z legityma ję o d  krzyża. 
" 3-3

T r . i a  l a n  zgubił  ka r tę  p o w o łan ia  w j d  
przez  PK U  M 'e  hów, or*as zaśw iad ­

czenie m or  lnOł i. ___________3J3

M<jer L sn d au  igub ił  paazport  w y d a ­
ny  przez  m ag is t ra t  Zaw e rc ia  k a r tę

powołan ia  w y d a n ą  ijprzez 
dzin

y g u b i a n o  d o w ó d  ko lejow y n* imię Bro 
*• nis łswa B ykow sk iego .  P roszę  zwró 
c ć  Koś if la*  11 Zurkowski .  3-3

Emil L en c  zgubii  pa szp o rt  wydany
przez  goainę D łu tów  3 i

O ybek Z elm aa  zgubił  k s r tę  powołanit  
w y d a n ą  przez  P.K U. Będzin.  3-1

F ranciszek B&c* zgubił  k a r tę  p ow oła  
nia w y ż a n ą  w P.K U, B e d r in .  *-f|, 

J a n  W tęc*k zgubił  ka r tę  powołani;
wyd sn ą  p rzez  PKU. 

un iew ażn ia

J an Cyru ł  • zgubił  ka r tę  p o b y tu  
d a n ą  przez  ko p a ln ię  

n a r d “

B ędzin  takowi 
3 - l _

wy!l
„Hrabia  Re

3 1

PKU. Bę
   _ 3-3

Ćwiek K azim ierz  zgubił  k siążkę  kasy 
chorych ,  w y d a n ą  z kop. ^W ik to r ' .

3 3
Ś tan is łu w o w i Baldy sk ra d z io n o  port-  
Ó f*l 1 r*z k a r tę  zwolnienia  w y d  przez 
P K U  Będzin.  3 -3
ISichai Szczepaniak  zgubił  k a r tę  po- 
®  wołania w y d . ' p i z e i  r 'KU B ędzin

3-3

M achn ik  Kazimierz zgubił  k  r tę  de 
™ mobil izacj i  w y d an ą  w XPK U  W*r 
SZawa. Nr H04 _______

Ku ś S ts f a n  zgubił K artę  demoDilizaC; 
w y d a n ą  p rzez  PKU. Będzin  i legt 

t t m i i  ję w y d a eą  przez  Magistrat u * 
S osnow ca.  _____  ___ 3~1
Tfgubirna p ó ł  losu Polskiej  1 tet;i 
w N r. Ś4202 Hej klasy Jż k ó b  1 elęhnK 
L ssk a w y  znalazca raczy zwrócić  da 
ko lek t .  Wolskiego - l ' I

Kwiatkowskiesru Balesławoiri w pociąg* 
od Piotrkowa do Noworadomska skrji 

dslono portfel, 28 000  mk. polskich. 8Ci 
mk. nieia., kartę demoBllizaojl wjd prAt 
d -t»o  3 p., kartę awolaienia * powstaoh 
wydaną prze* 1-y dyw. ułanów śląskjC|.

■Jagiuęla książka chlebowa w.fdaua P* 
h°P- ,)Uf tteuerd'1, Józefa WWluego. V  ■ ■

Zaginęła kontramarka, wydana na 3fili 
„Hr. Ronard“ , Franoisaka ffrundek^kf-

Bn iiU ii  Wojcieoh agubił piszportr, •»)' 
dany w gminie Kozłów. , 3^ '̂

Rutoni Wjpart zgubił kartę powołonle. 
wydaną przez P K, U. w Noworadori- 

sku, oraz numer kopalniany 3 0 4  . h l'

Sz&firsztein Abram zgubił kąrtę RoWOi’., 
wydaną przez P K U. Będzin. 3-r, 

^ 2JpaTa- !; 1 cheiDJnTb 11 kartę zwoSnipnil
wydarą w P.K.U. Kialee. 3 A'

Herazel Jasny zgubił kartę il0W<>!sjR 
wyd»ną w P.K U. Będzin. Jj.

TakvsBr^omeu zgubił kartę, po*
L wydauą praez P.K U. Będzin. 8 ) ’
i tau is ław  Krzan zgubił kartę  powołan*8

Ochm»ń«ki A n to n i  zguoil  k a r tę  p o w o -  U wydaną w P SU . Miechów, 
łania  w y d - n ą  przez  PKU. M iechów  

i tymczasowy d o w ó d  osobisty  w^da- 
ny  prze* gminę Igołnn.t» 3.-2

Feliks Żywiole  zguoił  a * . t ę  s p o w .d .  
uia  w ydaną  przez PKU. Zaw iercie .

3 2

R ó ż n e
20 m k za  w yraź

31.

jóeef M»j r  G r y n b tu m  tg u b i ł  ku r ię  
U demobil  zacjj,  w y d z n ą  przez  PKU. 
B ędzin .  3 3
J a g tn ą ł  p a sz p o r t  w ydany  przez  ma- 
*- gi8t i e t  W łoc ław sk i  Sam uel L u b ra -  
n ieck i .  Z w ró c ić  W arsz a w sk a  10 Lan-
jjer. 1-1

r a n c lsz ea  O sm ę tk a  zgubiła  paszport  
 ̂ w y d an y  przez  m agistra t  ta. Sosnow ­

ca.  3-1
ks iążkę  od ro-  

p rzez  PKU. Będzin.Wi eco ch  JSzef zgubił  
c ien ia gyd.

Udzie lam l e k c j i  ua  s k r z y p c a u h  ą l ,
pogońska ur. 63 ^   * ' »•

jjSaturzy-ti-  G in n a z ju m  p iińs tw oweg 
i** iia. Staszic* udzie la  lekcji^ pfŁyj^ 
kom plety .  A d re s  Czysta 9  ll p ię t ro  troa 1 

  • ■■ . . . . . .

Frzed w o ien n a  p ro tb k u ło w a  firm a 
glow* B rrn a rd  L ejb  w T arno«h  

p ro si o  o fe rty  n a  w ęgiel kamieE . 
Z agłębia  D ąb ro w st iego.
INcówi K to  w y b is ra  się  n a  letoiś jj
U d o  O jcow a, zn ajd zie  k łż d s j  ci* 
n ta  ry n k u  K leparsk .m w  K rakow i - ** ^  
k tó re  go o d w io zą  w ygo d n e  br f 4;;p.«... _  ---- n ; P »nn *Y rvJOZln. JilUKC -

3-1 r e so row e;  C eny  b a rdzo  p rz y s tę p ie

Redaktor i wydawca: W iktor Monsiorski.
Tłocznia Spółki Wydaw. „Kurjera Zagłębia",


